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OD REDAKCYI. 
W szy.,cy nowi prenume,'ato­

rott'ie, płacący mI '.I.-go "'wietnia 
do koń(!a roku ~ gór~h otr~ymają 
be~p~atnie początkowe arkusze drukują­
cej się w dodatku powieści ~~ Willa pod 
Barwinkiem~ó (arkuszy tych będzie 27). 

Prosimy uprzej'łn.ie naszych 
abonentów o s~ybkie uregulowa­
nie ~(llegtoŃci; tych zaŃ~ któ'ł'zy 
nie życzą sobie nadal odbierać 
"Tygodnia", o natychmiastowy 
::wrot numerów-w P'ł'~eciwnym 
bowiem razie uważać iell będzie­
my ~a nas~yeh dłuż,lików, 

W sprawie Z~romadzefi Kupieckich. 
I. 

W dniu 28 marca r. b. piotrkowscy ku­
pcy gildyjni zebrani w sali miejscowego 
magistl'atu postanowili: 1) Zapisać siQ do 
nowego z~romlldzenia kupi eekiego podług 
świeżej ustawy, przed"tawionej kupoom 
przez magistl'at, w myśl której puez gło. 
sowanie wybranymi zostali IlB posiedze­
niu magistratu w dniu 19 grudnia 1888 r. 
starszym zgromadzenia -pan W. Z!J.leeki; 
pod starszym zgromadzenia p. J. Zal·ski. 
kandydatami panowie W. Klicki i L. Lew­
kowicz. 2) W yeokość wpisu od nowoza­
pisującyoh się do zgromadzenia kupiec­
kiego Ilznaczyć na rs. 15; od wypisania na 
subjekta rs. 5; od zapisania uoznia rs. 2. 
3) Grunta kupieckie, jakie są w tej llh"ili 
w posiadaniu zgromadzenia kupieckiego, 
wypuścić przez licytaeyję w dzierżawę. 4) 
grunta należące do zgromadzenia, a w tej 
chwili brakujące, odnaleźć, po dopełnieniu 
czego, łącznie z wypuszczoncmi w dziel'ża­
wę po ekspiracyi tejże spry.edać. 5) Db nie­
sienia pomocy podupadłym na zdl"Owiu, lub 
też z innych względów na wsparcie zasługu­
jącym subjektom handlowym, o czem starsi 
zgrom!\dzenia decyclować będą-zbierać po­
czynając od 1 kietnia składkę od subjekt6w 
pracujących u stowarzyszonych po kopiejek 
15 miesięcznie od każdego, do czego upowa­
żnili p. Edwarda Bzowskiego, subjekta 
handlu firmy W. Zaleski, ktÓl'y zebrany 
uczciwie fundusz ma mi eścić do knay sto­
warzyszenia. 6) Obowiązkowo zapisy\TBć w 
zgromadzeniu uczniów na praktykę wstępu­
jących. 7) Podjęto projekt i postanowiono, 
otworzyć w najbliższej przysdoślli, o ile na 
to warunki pozwolą, wyższy kurs przy ist­
niejącej szkole handlowej. 8) Asesorowi 
magistratu panu Z. Szołowskiemu za pro.· 
cę jego w interesa oh stowarzyszenia, wyna­
grodzenia rocznego rs. 30 przyznać. 9) Po­
stanowiono sprawozdania posiedzeń stowa­
rzyszonych pomieszczać \V ~Tygodniu". 

Po sprawdzeniu przez wybranych człon-

ków panu FabiaOl\ Colma i pana M. Wie­
nera, w kasie kupieckiej znajdowało się w 
tej chwili rs. 1995 k. 5U, w któ:'eJ to sumie 
m'ieści się zahypotekowana na 7% suma 1"8. 

1800 na majątku ziemskim Mzurki, należą­
cym do małżonków Z;aleskich. 

II. 
Korespondent nasz z Czę!1tochowy pisze 

co następuj e: 

"Choć wiem, że sło"l'a te nie zadrżą długo 
W sercn-gdzie nie trwa myśl nawet godziny: 
Mówię, bom smutny-i sam pełen winy! .. " 

Sło)'! acki. 
O niezorganizowaniu "Zgromadzenia" 

n iesłusznie "Tydzień" ob~\ inia kupiectwo 
nasze~o miasta, gdyż to założone już zo­
stało 23 marca lb2~ r" jak ślady \V książ­
kach wskazują. Starszym był wtedy Józef 
Maszadro , podstarszym Jan Bożewski. 
W prawdzie zasługa na obecnych nie spada 
i ci niczem nie zapracowali na słowo uzml­
nia,-ohooiaż poprzednicy ich również nie­
wiele zrobili. 

Skutkiem apatyi, obecni nie myślą o I'OZ­
szel'zeniu prerogatyw nadanych kupieot\yu, 
niechoą nawet utl'zymnć tego, co w spuśoi. 
źnie odebrali. Naszp. kupiectwo jest w wy­
sokim stopniu zasad egoistycznych, pracują 
tylko dla zbogaceni~ swoich kieszeni, zali 
kwestyje ogólne, dobro społeczne, intet'esu­
je ich dopiero, gdy majl} nóż na gardle. Naj­
poważniejsze fn'my nie są zapisane w zgl'o­
madzeniu, bo są w mniemaniu, że opłacając 
patent gildyjny, dostateczlłą mają legityma­
eyję przed kl·ajem. Nauku praktykantów 
pozostawiona jedynie ich sprytowi. Szef, 
mając wstręt do druku, w tenże spoaób kie­
ruj e swoimi wychowańcami, z dodatkiem 
wiadomości mądrej "plajty". Któżby po· 
myślał o założeniu tak pott'zebnej szkoty, 
umoralniającej tę masę pl'zyszłych kupc ów, 
a obywateli tej ziemi?. wszak to koszt i 
wydatek nioprocentującyl Inne cechy jak: 
stolarski, szewcki, krawiecki i t. d. clobl·o .. 
wolnie posyłają swoioh terminatol'ów do 
szkoły niedzielnej, w której co prawda nie 
wiele korzystają, jednakże wypełniają swój 
obowiązek. 
Majątek naszego zgromadzenia stanowi 

suma 176 rs. 45 w gotówce złożona IV od· 
d2iale banku państwa, kałamarz platero­
wany i świeoznik srebmy wartości 
1401's. Obecna lista kupców jest następu­
jąca: Z Częstoohowy: Bil'enzwej~ Jakób, 
Birenzwejg Abraham, Działoszyński Da­
wid Laib, Fuchs Julijan, Ginsberg Jllkób, 
Gradstein Markm, Henig Markus, Kruk: 
Izaak, Landau Józef, Landau Wolf Jonas, 
Oderfeld Adolf, Oppenheim Leon, Wolberg 
Herman; Z Sosnowca: Ginsbel·;.{ Dawid, 
Lampreoht Paweł, Oppenheim Adolf i Rei­
cher Salomon; Z Łodzi: Kijas Józef; Z 
Warszawy: Poznański Jall; Z Za>fiereia: 
Poznański Izydor i Seideman Leon; Z 
Wrocławia: Scherner Teodor i z Rosy i 
Grabowski J ulijan. 

Z tych wybrani na tl'zechlecie na stal'­
szego A. Oderfeid, na podstar!zego J. Kruk. 
Na nich to obecnie ciąży powetowanie złe­
go i pl'zez tyle lat zaniedbanych obowiąz. 
k.ów, wskutek bl'!\ku sumienności i publicznej 
kontroli - oni staną się orlpowiedzifllnymi 
za pl'zyszłość młodej generacyi kupieckiej 
-niewątpimy, że p.·zy współudziale reszty 
kolegów!.. X. 

o CUDZOZIEMCACH. 
"Kury jer Warszaw~ki' donosi: W rozkazie policyj­

nym zamienczonu, co następuje: JE, Główny naczel­
nik kraju polecił naczelnikowi warszawdkie!l'u okrę­
gu żnndarm~kiego i naczelnikom okręgów celnych 
rozporządzić, aby: 1) pograniczni mieszkaucy Pruss 
i ~l1stl'yi .byli pr~epuszcz.ani przez granic~. jezeli 
pOSiad aJą bilety legItymacYJne dla pru~kich podda­
nych li tcrmiuem nicdłuż~zym, jak 8 dni, a dla au. 
&trjack:ch 4 tygor/!litJj 2) jeż eli Ul\. trcb biletach uie 
ma odnotowanego wejś 'ia, lVłaściciele nie będą z po­
wrotem pnszczani; 3) w razie zualeziellia przy rewi­
zyi iunych biletów legitymacyjnych lub dowodów 
na zamieszkanie, takowe należy odbierać, a jeżeli 
cudzoziemiec posiali a. paszport oprócz hi!etll przcjścio­
wego, ten ostatni n'o ma znaczenia; 4) l'ewizja. prze­
PUS7.czolI,ch OSÓb ma być dokonywana nie pOŚpiesz_ 
ni ... , lecz z całą skrupulatnością i nazwiska prze­
puszc~anych naleŻ'y wpisywać do ksiąg pasazerskich. 
JE. Główny naczJluik kraju p'J lecił zastnsoVl'a6 na­
stępujące ś~'odki: a) ustlInowić. ścisły narlzór pOlicyjny, 
aby nikt me pozwala~ cudZOZiemcom mieszkać u sie­
bie dłużej, nad wskazany w bilecie okres czasu' n) 
cudzllziem::ów dłużej przebywających nalezy sk,,'zy­
wać na kary pieniężne, jak również osoby, u których 
zamieBzkują; c) zobowiązać wszystkich właścicieli 
fabryk, zakładów przomysłowych i kopalń, w dalszym 
jak trzymilowym promieniu od granicy, aby ci uie 
n'ljmowali w jakimb:~dź charakterze cudzoziemców 
z biletami krótkoterminowellli, w obi'ębia zaś trzy­
milowym nie przyjmować do zajęć poddanych au. 
stryjackich, którym dozwała się pobyt jedynie dla od. 
zyskania skradzionego, bydła oraz w interesacb han­
dlowych i majątkowych; pruskich zaś podda.nyclt 
tylko na czas wyrażony na. bilecie; 11) władze poli­
cyjne mają pl'ow.adziĆ ścisłą kOlltrolę przebywają­
cych cudzozlemcow. 

Budowa nowe~o kościoła w GhorzQcini~. 
W 'sktad pal'afii ohol'zęcińskiej (pow. brze­

ziński) wchodzi dwadzieścia kilka wlii, któ­
ryllh ludność, wzrastająo z każdym rokiem, 
potrzebl)wata odda WDa o bszerniejszelYO ko­
ści?t~. Stal·Y. b.o~iel'J, dl'?wnillny, pat'afijalny 
kosolOłek mlesel! w sobIe zaledwie uziesią­
tą część parafijan, przybyw'ających na na­
bożeństwo, Reszta pobożnych pozolitawała 
na (lmentarzu pod (ld~rytem niebem, bez 
w~ględu n~ pOI'~ roku l pogodę. Parafijanie 
~lęC tal.n~eJsI blO~'ąO na ulvagę, żo istnie­
J!}cy kos~l?t będZIe w,rmagat w nieualekiej 
p rzyszłoS.Cl . koszto'yneJ roparacyi, a to na 
ob~zel'nosć Jegl) me wptYllie, tylko pocią­
gme za sobą próżne wydatki na zebraniu 
pal'afijalnem, odbytem d. 23 l~teCJ'O 1873 r_ 
uchwa~ili: .wznieść nowy mUI'owa~y kośuiół. 
odpow ludaJąlly P?trz~bo~ miejsoowym i 
na te~ cel .obowl~z~h elę stÓSOlVOą suml} 
z,ebrac z posród sl~ble, z dobl'owolnycb o­
fiar, Wkrótce zaządano wyuczeCJ'ólnienia 
ile któr! z para f, jan, deklaruje się na te~ 
cel zaofIarować, ale chłop nasz nabył ja-
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kieg-oś szczególoiejszeg-o wstrętu nietylko dzie ukończona, bowiem brak jeszcze fun- Czeczu~a), oraz p.Cz 'lpski (Telusiński) z wy­
do piśmiennych zobowiązań w ogóle, ale duszu. Widocznie składki nie wpływają na- bornym skutkieln wzol'ujący się na Szymo­
szanując zarllzem i swój podpis krzyżami, leżycie, pomimo niezmordowanej energii nl,wskim, 
nie łatwo się nań zgodzi, Z tego powodu miejscowego pr.oboszcza,ktl.Tomaszewskiego, O ode!!ranej we wtorek: (w połowie nlł 
d. 12 września 1875 1"1 odbywa się pono· który burzliwą łodzią tak dłu~o proje- dochód T·wa Dobrocz.) komedyi Scbontana 
wnie zebranie parafijalne, na którem jak- ktowanej budowy l'1 prawdziwem poświęce- ",'Zloty Pająk" tyle tylko można powiedzieć, 
kol wiek przyznają potl'zebę wybudowania niem i cierpliwością kierował, dopokąd że .. ie wielką zasługę położył ten, kto tę 
nowe~o kościoła, jednukże w celu uoiknię- nie doprowadził jej do celu, niemiecką robotę na polski sposób przeni-
cia kosztów, zrzekają się budowy, a nato- cował. O ile jednak sztuka dość rozwlekła, 
miast uchw!llają tylko o(I!'estaurowanie sta- przeładowana niezgrabnie naciągaoemi sy-
rego kościoła, przypuszczalne koszta tako- Wiadomości Bieżące. tuacyjami a okraszona sztucznym bumorem 
wego na około ~,OOO rs, obliczaj!łc. Suwa ta i ciężkim dowcipem, trudną była do wyko-
m:ała się utwol'zy<i z ofiar, Od o .v ej ch wili nania, o tyle grającym [lute nale:t:ą się o-
toczyły się w tej spl'a \Vie różne spory, aż W kwe§tyl wy§tawy prze- klaski, Całość szła tak równo, gładko, z 
wreszcie roku lb82, 11 czerwca i 8 gl'Udnia flły§J,OWO rolniczej. Dowiadujemy się taką werwą, że nawet nasza niezwykle 0-

parufijanie zbierają się i uch wulają wzn ieść że myśl urządzen iu u nas wysta wy powi 3- ziębła publiczność dała się I'ozruszać j ozę· 
nowy kościót, według sporządzonego jeszcze towej blizką jest urzeczywistnienia. - Za· sto oklaskiwała nie sztukę, lecz artystów. 
po piel'wszem ich postanowieniu planu i jęły się wystawą te same ręce, którym Tu pierwsze miejsce należy się p. S. Sar­
kOllztorysu! Ceny materyjałów budowlanych miasto nasze niejedną już zawdzięcza insty- nowskiemu (Dzwonkiewicz) grającemu z 
oczywii!cie w ciągu 8 1/, lat znacznie się tucyję; daje to gwarancyję, że wystawa niezwykłą swobodą i natul'alnością łudzącą. 
zmieniły i okoliczność ta nie pozwoliła na nietylko stanie się czynem, ale nadto, że P. Halicki i tym razem był wyśmienicie 
urzeczywistnienie postanowienia, Nadto wy- urządzenie jej odpowiadać będzie celowi. odtworzonym dobrodu3znym nauczycielem, 110 

orali oni z pośród siebie k()mitet do pro, Podniesie ona niewątpliwie drobny prze- p. Kisielewski stworzył w roli Zgrzebły 
wadzenia I'obót sposobem administracyjnym, mysł-a i miai!tu naszemu da możność za· arcy zabawną a pl'Zytem prawdziwą posfać 
(gospodarczym), a właściciele majątków produkowania wyrobów miejscowych jak: "Z pud zdechłego zająca". Panna Borowska 
znajdującyeh się w tej parafii, a mianowi- prześliczne kwiaty sztuczne, kOI'onki, dże· (Wanda) wywiązała się z zadlInia o wiele 
cie: hl', Ostl'owski, pp, L flzarew, Górski, ty, i t. d, szczęśliwiej niż w."Dzienniku" i była blll'dz!) 
Kamocki, Wajd, Malcz i Schaj biel', dobro- mi lutką narzecz oną p. Łaskiego, który do-
wolnie zobowiązali się ofial'ow'łć na ten - Łicytacyja na wydzierżawienie skonale odegrał rolę Henryka. 
cel 7,201 rs, 50 k. w ciągu 3-ch lat w gruntów miejscowei!o zgromadzenia kupie- We czwartek gr:mo "Pospolite ruszenie" 
części zaś materyjalem budowlanym, W kil- ckiego, z powodu braku licytantów sreł - Abramowicza i Ruszkowskieg(). Komedyj ,\ 

l ' zła na niczem. ' I d ka at póżnIej t, j, IV 1883 r. J. E, arey- ta Dl:l wIe e lTa a naj główniejszą tę, 
biskup Popiel, zwiedzając 10 października - Teatr. Towal'zystlVo p. Sarnowskie- że jest o całe półtora aktu za długą; 
paraflję cbol'zęcińską, zachęcał lud d.) uo- go rozpoczęto szereg przedstawień. kome~ bez żadnej straty możnaby opuścić Clio. 

kończenia budowy nowej świątyni i w tym dyją Bałuckiej!o "Nowy Dziennik" odegraną ty akt 2.gi i pierwszą połowę 4-go, Ak­
celu udzielit nawet sweg'o pasterskiego blo- w ubiegłą niedzielę, Niezmiernie wesoła i cyja wlecze się leniwie, sytuacyje są na­
gosławieństwa tamtejszemu dozorowi ko- żywa ta sztuka, troszkę stracita IV interpre- ciągane, komizmu mało, ży~ia mn lej je­
ścielnemu, Oprócz tego odbyło się jeszcze tacyi towal'zyst wa p. Sarnowskiego; n iektó- szczt!. Tu sztukę ratowała jedynie bardzo 
kilka zebrań pamf,jalnych, aż wreszcie r. re role były jakg'dyuy nie dość wystudy- dobra gra artystów, w czem pierwszeń~two 
lt!87 przedst.awiono projekt zupełnie nowy, jowane, miejRcllmi zwłaszcza IV akcie 1-ym oddać należy p. Ł'lskiemu (Mary jan). Ar­
według którego koszta budowy mają wy- zdałoby się więcej werwy, więcej życia; w tysta ten, nad4wyczaj ~ympatyczny, gra tak 
nosić 11,733 rB. 17 k. i SUfll~ tę postano· ogóle jednak cało~ć wyszła zadawalająco. swobodnie, naturalnie, tak doskonale wy­
wiono zebrać za pomocą obowiązkowego Na szczególne odznaczenie zasługują pan 0- atudyjuje każdą rolę, że nic mu zarzueić nie 
rozkładu w trzech terminach. Poczem 0- wie: Halicki, artysta utalentowany, nadzwy- podobna. Pan Halicki jak zawsze i tym 
trzymawszy w hótkim czasie zatwierllzenie czuj sumienny, znakomity w rolach chara- razem był wybornym Rzepeckim. Panna 
owego projektu, zabrali się do budowy i kterystycznych, który z mało wybitnej l'oli Borowska (Karolina) doskonale się wywią­
dziś mury przyszłej świątyni są prawie na Nurkiewicza potrafił stworzyć doskonały zała z zadania a i pozostaCym grającym 
ukończeniu, Całość jednak niepl'ę(lko bę- typ bistoryka archeologa, p. Łaski (Stefan nie wiele m()glibyśmy zal'zucić, chyba panu 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

PODCZAS WOJNY. 
Ukazał się trzeci tom dzieła por! tytutem 

.. Francuzi i Niemcy, czyli woj na z 1870-
71 r.", przez Dicka de Lonlay i jak d NU 

popl'Zedzające odrębną za wiera całość: je­
den u stęp z olbrzymioh zapasów, w jakie 
poszły ze sobą dwa oal'Ody, z których każdy 
ma pretensyję być pierwszym na świecie i 
staĆ na czele cywilizacyi, 

Z dziełem tem zapoznaje nIls" Ateneum", 
za miesiąc marzec, w artykule p. t, Fran­
cuzi i Niemcy pouczas wojny", z któl'ego 
niektóre ciekawe u stępy, malujące dosadnie 
Bohaterskie czyny walczących pozwalamy 
sobie tn przytoczyć: 

l. 
Od pierwszych kart dzieła nie m()źna się 

oprzeć ~niewowi i obul'zeniu, widząc z ja­
ką lekkomyślnością wypowiedziała Francy ja 
tę nieszczęsną wojnę, jak ją niedbnle i po 
dyletancku prowadzita, To żołlliel'ze zostali 
znienacka napadnięci, to zabl'akło dOl!tate~ 
cwej ilości pożywienia dla ludzi i koni, to 
nie stało w bitwie ładunków, nie zajęli 
dogodnej pozycyi przez niedbalstwCJ, nie za­
pobiegli, choć mogli, krokom nieprzyjaciel­
skim, nie poniszczyli za sobą mostów; jedno 
zaniedbali, drugie prz>.lślepili, słowem, co 
krok to błąd, omyłka, strata czasu, z czego 
nieprzyjaciel, wybornie przygotowany, urnie 
korzystać znakomicie, 
Cóż z tego, że dokazują cudów walecz. 

ności, że bronią po kolei każdego punktu, 
każuej piędzi zajętej pozycyi, jak Tytany, 
.ze epizody takie, jak szarża kirusyjel'ów (pod 
wodzą Bonnemains) na armaty, lub szal'żn 
pod MorsbrQnn (tysiącll jednego przeci w 
dziesięciu tysilłcom, jeśli się nie mylę) albo 

kilkz~ tyl'alijel'ów pod 13azeilles, któl'zy przez 
długi CZłlS opierają się catemu batalijonowi 
i kładą tl'upem więcej niż 5,000 (pięć ty­
sięcy wyraźnip) BaWarÓ\f- są żywą epo­
peją-wszędzie muszą ustąpió przed siłą, 
przed iic20bą. 

Czytując opis tych bohat(ll'skioh zapasów 
całych pułków i pojec].ynczych osób, do­
znaje się różnorodnych wrażeń: podziwu, 
u wielbienia, 1'0Zl'zewnienia, ale nad tern 
wszystkiem góruje jakieś przygnębiają<.!c 
uczucie, przynajmniej chwilami ... bo zdl'l1' 
da Bazeine'a, widna IV jego rozporządze­
niuch, peuje harmoniję szlachetnych wysił­
ków dzielnego wojska, jak owa nuta fat­
szy wa w improwizacyi Jankluj bo wiemy, 
że tysitlce ofilu padną, a śmierć ich nie 
przyniesie pożytku tym, dla których głowę 
dali, chyba posłuży na naukę dla poto­
mnych, aż "wstanie mściciel ich kości." 

Kto zna charaktel' narodu fl'ancuzk:iego, 
odnajdzie go w toku tej bitwy ze wszy­
stkiemi niemal przymiotami i wadami, a 
dOWCip i żartobliwość nie oddtępują icb 
śród naj gorętszego ognia, 

Gdy na pewnym punkcie cOl'az bal'dziej 
się wzmagaty pociski dział prusko-niemie­
ckich, Francuzi, stysząc ś wist nadlatujące, 
go granatu pochylali się i kładli na końskiej 
szyi, a podnosili się, gdy ohwilowe niebez­
pieczeństwo minęło. Call1'Qbert widząc po­
wtal'zający się ten manerw, odzywa się: 

- "Cóz takie pokłony bijecie, ' moje 
dzieci, wszak nie jesteśmy na mszy w ko­
ściele" _ 

I nikt potem nie usunął głowy przed 
pociskiem kuli. 

Kapitan Hulin zimną krwią i jednym 
frazesem przy\vodzi do opamiętania się ca~ 
ły oddział. Oddział ów, napierany przez 
liczniejszy zastęp, zaczyna uciekać i strze· 

lać na chybił trafit. Hulin odzy\va się spo­
kojnie i dobrodusznie - jak gdyby szło o 
jakąś niewinną zabawę malców w cichym 
zakątku wiejskim. 

- "PierwBzeg'o, który strzeli bez po­
tl'zeoy, wyt:'ll'~am za uszy", 

W net żołniel'ze się opamiętali, sformowali 
w szertlgi i zaczęli walczyć, jak nrdeży. 

Zimna krew wodzów jest zdumiewająca 
i najzbawienniej oddziaływa na wojsko. 
Gdy jeden z pułków nowozaciężnycb, wy­
stawiony na najsilniejszy ogień działowy, 
zaczął się trwożyć i mieszać, dowódca Nie­
gier, nie mówiąc stowa, wyjechał na czoło 
szwadronu i dostawszy papierosa zaczął go 
palić najspokojniei, pomalutku, jak gdyby 
się zMjdował bezpieczny w e woim po koju. 
Widząc to, żołniel'ze uspokoili się i jak 
mUL' stali przed nieprzyjacielem. 

Jakkoh"iek ta spokojna odw~g'a wobec 
śmierci jest zdumiewająca, znajdujemy w 
opowiadaniu p. de Lonlay, we wszystkich 
h'zecb tomacb, fakty zdaje się nieprawdo­
podobne, tak są nadzwyczajnl>l, a prze~ież 
prawdziwe_ Oto z nich niektóre. 

Porucznik Beaugier, z dziesięciu ludimi 
dobl'ej woli, poszedł przetr~ąsnąć pewną 
część lasu Saint· Marcel i zOl!tał zaskoczo­
ny przez kilka. oddziałó w p!·uskich. Nie 
tl'acąc ducba, rzuca się na nich wołajl}c: 
"Naprzódl na bagnety!" Sierżant Labl'ude 
i żołnierz Waltar, przy nim będ!łcy I po­
wtarzają ten okrzyk, za nimi powtarzajl) 
go ich towarzysze śród zarośli, a echo roz­
nOii go wokoło. Prusacy myśląc, że si~ 
natknęli na znaczną liczbę woj bk:1, cofaj!! 
się, w icb szeregach tworzą się luld, Beau­
gier korzysta ~ tego i przedziera si~ do 
s"oicb, raniony wprawdzie, l!lcZ nie stra­
ciwszy ani jednego z podkomendnych. 

Podoficer Jamet stracił le we oko: "Do 
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Kisielewskiemu zbyteczną przesadę w roli 
Mateusza, a punu K. Sarnowskiemu trollhę 
zawiele powa~i i oziębtośui jak UIl amanta. 

Żałować należy, że publiczność nasza tak 
nielicznie zbiera się vi teatrze, gdyż towa· 
rzystwo p. Sarnowskiego zurówno doborem 
sztuk najnowszYl'h jak i ich wykonaniem 
może zadowolić na wet wybredne gustu. 

Nu sobotę zapowiedziano sztukę p. t. 
"Tajemnico Warszawy"-przeróbka z Du­
mas'a (lokonana przez Pawła Kośmińskiego. 

- Zmiany w duchowieństwie 
wikaryjusz włucławskiej katetlI'y ks. Stani. 
liła IV Mothzyński przeniesiony został na 
tukąz posallę do Noworadom-lka a wikary­
jusz z Lisl{o\ya (powiat tUI'euki) Bn)Disław 
Kozankiewicz do parafii Parzno w pow. 
piotrkowskim. 

- Ceny cukru w naszych handlach pod­
niosły się do kop. 15 za funt. 

Pożyc~ki wypłacone. Piotr­
kowska DYl'ekcyja Szczegółowa T. K. Z-go 
w ciągu m·ea !ltycznia i lute!!o r. b. wy­
płaciła na dobra pożyczek rer. V w ogóle 
na sumę rs. ~O,700, Ił mianowicie: do rąk 
właścicieli rs. 14,250, do rąk wierzycieli 
rs, 6,460. Od początku zaś istni(mia tutej-

, Dyrekcyi, wypłacono wszystkich poży­
na sumę rs. 3,162, 750, ~ czego: do 

k właścicieli rs. 1,561,850, do rąk wie­
rzycieli re. l,i07,250, złożono do depozytu 
rB. 9:3,650. 

- lli'eterynarz powiató", rawskiego 
i brzezińskiego, p. Józef Przezdziecki, mia­
nowany zOftuł weteryn 'lnem gubernijalnym 
w Piotrkowie, a na jego miejece zatwier­
dzono uozni:! tutejszego gimnazyjum p. 
CzesI" wa Wolskiego. 

-lWominacyje: Dymisyjonowany puł­
kownik Grzegorz Sabo, przeznaczony na 
p. o. naczelnika powiutu ruwskiego; -Urzę­
dnik kancelaryjny Flor}jan Groblewski 
mianowany został pomocnikiem rllferenta 
kanoelaryi policmajstra m. Łodzi; - b. se­
kretarz kwaterunkowy w m_ Piotrkowie 
Damman, sekretarzem magistl"atu m. Łasku; 
- Urzędnicy kancelaryi rządu gubemijal-

celowania potrzebuję tylko prawego oka," 
powiada i walozy dalej. 

Na jednym punkcie wybito wszystkich 
kanonierów, służbę i konie przy armatach, 
które tuż, tuż mi"ły wpaść w ręce nieprzy­
jaciół. 

- "Dzilłła! działnI" - wola z rozpaozą 
pułkownik ForceviUe. 

W net ofictH'owie rzucają się do dział, 
jedni się w nie zuprzęgają, dl'udzy je po­
pychają i ciągną pod gradem kul nieprzy­
Jaciebkich. aż dosięgają \vzgórza, gdzie 
stuły konie zapasowe i ludzie do posługi. 
Armaty ocalały. 

Kwatermistrz Auburtin, silucz niepospo­
lity, uoiesiony zapałem, wypada pitll'wszy 
ze swego odziału na nieprzyjaciela i piel" 
w8zego przeciwnika uderza z taką zapa­
miętałością, że łamie swój pałasz. Chwyta 
za toporek, którego używBt przy pakowa. 
niu bagaży i walezy dalej tą pierwotną 
broni:t, ale rękojeść siekiel'ki się łamie. 
Więc zdziera kask z głowy, porywa zu ki­
tę włosienną i wywijając młynka, tłucze w 
prawo i w lewo, broni się zażurcie, aż 
nadbiegli tGworzysze tego nowego Samso­
na i dopomogli do ocaleniu się. 

Ale nietylko mężnie lecz zajadle walczą; 
z nienawiścią, któl'a przywodzi nu myśl 
niena wiść U golino. J eden z żołnierzy, któ­
rego nazwisko nie dochowało się, runiony 
naprzód w głowę, pada po krótkiej ch wili 
ze zgruchotanem udem; jednak się podnosi 
i dostawszy z kieszeni starej, w czerwone 
kraty chustki, banda~uje sobie nogę. W ul­
ka wre straszna, zażal'ta, on już w niej u­
działu brać nie może, bo ch wile jego po­
liczone. Ale nie, on chce walczyć, chce się 
przynajmniej pomścić. O kilka kroków le­
zy wypadła mu z rąk strzelba; czołga się 
ku niej na cz worokach; noga zgruchotana 

TYDZIEN 

nego: Franciszek Loga-młodszym pomooni­
kami referenta, w tymże rządzie guberni­
jalnym; - a Tymofiej Andrejew p. o. na 
czelnika więzienia w m.' Łodzi;-pomocnik 
refel'enta rządu gubernijulneg-o Adam Ada­
mczewski, pomocnikiem urchi wisty te~oż 
rządu g-lnegoj-oraz, dotychczasowy nad­
zorca wi~zienia IV Łodzi, Jakób Łazowski, 
pomocnikiem naczelniku więzienia piotr­
kOIVskie!!o. 

- Uwolnieni zostali od obowiązków 
na własne żądanie: sekretarz ma~istratu m. 
ŁUElku, Aleksy Włosienko i pozostający przy 
rządzie g-lny m W icenty Stanisze wski. 

- Hsiąże Aleksy Trubecl'i b. 
radca tutejszego rządu g-lnego, zaliczony 
został do I'ozporządzenia przy Jenerał· Gu­
bernatorze warszn wsk i ID. 

- Miary f wagi. Ministel' skarbu 
zażądał od kupiectwa moskieWSKiego opinii 
w sprawie zaprowadzenia w Rosyi metrycz­
nego systenlU mial' i wag. Kupiectwo, ma­
jąc na względzie narodową odrębność i nie­
dostateczny rozwój umysłowy mas ludowych, 
oświadczyło się przeciw eystemowi metry­
cznemu. 

- Statek parowy, zawiel'ujący mię· 
dzy innemi i ładunek bawełny dla jeJnej 
z firm łódzkich, w ilości przeszło 2,000 bel 
poszedł na dno, IV pobliżu Malty, nu morzu 
SI,ódziemnem. Rzeczony ładunek był aseku­
rowany na prze~zło 100,00:) !'Ubli, która tli 
suma zustła wypłaconą przez zagruniuzne 
towarzystwa poszkodowunej firmie. 

= Emerytury kolejowe, Krążą pogłoski 
że VI komitecie miuistrów zapadły pewne postano­
wienia przedwstępne, co du reformy kas emerytal· 
nych dla. urzędników i oficyja.li~tÓ\\" dróg żelaznyeh. 
I tak: w razie nieszczęśliwych wypadków śmie rci 
lub kalertwa któregokolwiek II uczestników kasy, 
odszkodowanie ma ponosić towarzystwo kolei, nitl 
~ a ś, jak dotąd , kasa l'merytalna: Dalej-składki 
emerytalne Il'ają być pobierano obecnie na rachuuek 
każdego urzestnilta z osobna., nie laś na rzecz kasy, 
wreszcie, owe pogłoski, uporczywie twierdllł, że za­
padło również p~stanowienitl: iż uczestnicy kasy eme­
rytalnej, którzy się podali do emerytury przed dniem 
1 stycznia, otrzymajt; emeryturę podług IIstawy 
dotąd obowiązującejj zaś podania wniesione pl 1 
stycznia, nie będą uWolględniane, az do czasu zała­
twienia przez rząd sprawy. 

broczy krwią ziemię, rana w głowie krwią 
zalewa oczy i ćmi wzrok, życie u"hodzi 
gwałtownie. Już nieszczęśliw'y nie ma siły 
się podnieść, więc kłauzie się bo~i em i cza­
tuje. Nieprzyjacielski oddział się zbliża, 
na czele dowódzca widny po sutych ozdo­
bach mundura_ Raniony Francuz ostatnie m 
sił wytężeniem podnosi strzelbę, celuje i puł. 
kownik Kameke pada ze strzaskaną głową, 

An~lade został raniouy vi pl'awą rękę 
odłamkiem ~ranatu, gdy mu ją opatrzono 
i włożono w dwie deszllzułki, z zazdrostki 
od okna oderwane, wsiadt znowu na koń i 
wziąwszy uzdę w zęby, zaczął znów wal­
czyć na czele swego oddziału. Raniony po­
wtórnie i zostawiony ua pobojowisku jako 
nieżywy, ocucił się w nocy i poczołga.t 
w kierunku Metzu. Znaleziony przez swoich 
i oddany do szpitala, stracił pra IVą rękę, 
którą trzeba było amputować, lecz we dwa 
miesiące stanął znów w szeregach do o­
hl'ony ojczyzny. 

Ból znoszą z wytrwałością, jakiejby dawni 
stoicy pozuzdroś"ić mo.!!. li. Mtodziutki żoł· 
nierz. pouczas bardzo bolesnej operacyi, 
opowiadu podtrzymu j ącym go dwóm iufir· 
mierom, w jaki sposób został raniony i koń­
czy z humOJ'em: .. Ale to nic uie szkodzi, 
Prusak już tego więcej nie zrobi, bom mu 
odpłacit,)ak należy." J~den z grenady jc­
rów, z twarzą poszarpaną przez kule, idzie 
krokiem pewnym, wspal'ty na ramieniu to­
wllrzysza; naraz ś"iemnia się mu w oczach 
i musi usiąść przy drodze. Chirurg zbliża 
się, by opatrzeć ranę, a choć ~lnncetelQ po­
rze IJiało głl2biej, żołniel'z nie drgoął, nie 
wydał jęku. Po skończonej operacyi od· 
szedł równie pownym krokiem, a uhil'Urg 
patrząc ze Wl!pótczucieul i podzi wieniem, 
rzekł: "ten ozłowiek za godzlDę umrze". 

Dwudziestoletni k watel'mistl'z Soret zo-
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= IJbezpieczeuia.. "Wiestnik wzaim. strach" 
dono~i, że koła rządowe oracolVuj:! jnż nowy pru· 
jekt do prawa o ubezpieczeniu robotników w fabry­
kach i zakładach przemvsłowycb od wyp'adków nie­
szczęśliwych. Każdy właściciel zakładu przemysło­
wego, ma w7.nos!ć coroeznie do miejscowej Kasy pań­
stwa sumę odpowiednią liczbie swych robotuików, & 
ztąd utworzy się z czasem fundusz dla zabezpiecze­
nia osób, któro ulegną jakiemu wypa.dkowi pr21y 
pracy, lub rodzin po robotnikach, którzy ponieśli 
śmierć przypadkową. 

= Ubezpieczenia. Berlińskie towarzystwo 
ubezp;eczeń • Victoria" otrzymało pozwolenie na 
prowadzenie operacyj w Rosyi!! .. Towarzystwo przyj­
muje ubezpieczenia na życie i ubezpieczeuia transpor -
tów towarów· 

= Podatki. W departamencie podatkÓW bez­
pośrednich, utworzono pięć posad rewizorów poda.t­
kowych, którzy maj~ dozorować czynności inspek­
torów pro" incyjonalnych. 

= 'Vypadki zaszłe w obrębie gubernii w dru· 
giej połowie lutego r. b,: pożar był jeden tylko, {., 
przyczyny niewiadomej.-Nagłej śmierci było wyp~d· 
ków 4j-ciał mart"l'ych znaleZIono 2j-zabójstw by­
ło 2j-Salllobójstwo 1-

Listy od Bedakcyi. 
S zanownych prenumeratorów naszych zawiadamia­

my, że numery początkowe. 'l'ygodnia" aż do ]i 11 
8~ zupełnie wyczerpane i wskuteK tego dostarczyć 
ich nikomu nie możemy. Nowi prenumeratorowi e­
otrzymają niezależnie od tP,go c'\ły poezątek n Willi 
pod Banvinkiem" oral< numery od l-go kwietnia. 

Z prasy. 
- Biesiady Litera(:ki~r numer ostatni zdobią mię­

dzy innemi następują':6 ilu6tracyje. Pojedynek, ry­
sunek Ba.yarda; pauua Ew. Szuloówn'l warszawiau­
ka, zdająM eg~amin na st.opień doktora medycynYj­
SC8na z nOjc:\ Kon~tantego", komedyi gry.vanej ~ 
wielkicol powodzeniem na ~eenie warsz:lwskiej. 

- .Przegląd Pedagogiczny" zamiesz~za, między in­
nemi: nO Il&UrZ30iu Języków obcych, szczególniej 
francuzkiego i niemieckiego' przez Jurgielewicza; 
"Pomoc przy prowadzeniu ćwiozeń piśmienn}chu 

przez Łagow~kiegoj ,Rueh pedagogiczny za granicą" 
pr:lez Rogożewskiego.- W dodatku książkowym: 37 ar­
kusz "Algebry dla. początkujących" i arkusz 15 "Te­
oretyczny i praktyczny wykład nauki o rzeczach pod 
zmysły podpadających". 

- .Życie· oprócz utworów treśei beletrystycznej 
w ostatnim n umerze pomieszcza reeenzyję dzieła Dr. 
Meyera . Z dziedziny ekonomii", Teatr, Przegląd Baj­
nowszych powieści fran(lqzkich oraz felijeton. Z 
działu poezyi spoty kamy "Przebaczenia' wiersz Ant. 
Pileckiego i przellład p. T. Praimowskiej . Na n· 
WSZtl" COl'peego. 

- "Tygodnik Mód' pomieszcza oryginalną powieść 
Klemerueasa Junoszy .Panna l!'ranci~zka' oraz tło­
maczoną Glouveta-nIdeał'. Dodatek za wiara także 

stał tl'afiony odłamkiem granatu. Goleń w 
mg ni eniu oka stała się bezksztattn:} mas:}. 
trzymającą ~ię reszty ciał:l Da kilku włó­
kna"h mięsnych. Nieszczęśli wy, letąc na 
pobojowisku, postanawia ilam operować so· 
bie nogę; bierze szablę, al e ta stępiona i 
wyszczerbiona, ciąć nie chee.- Ktoś prze­
ehodzi koło niego; on prosi o pożyczenie 
noża i n:l nowo rozpoozyna straszną robo­
tę, również bezskutecznie .•• Dopiel'o na o­
statku przypomina sobie, że ma IV kiesze­
ni scyzoryk; szuka go i znAlazłszy, obcina 
sobie ftopę... Ale nie Da tem koniec mę­
czarni. Towarzysze broni rejterowali; am­
bulanse pruskie nie zabrały wroga, sześć 
dni przeleżał męczennik na polu bitwy pod 
jabłunią, pod którą ~o kula powaliła. By 
za~pukoić głód i pragnienie jadł jabłka 
spadłe nu ziemię; gdy ich zab.·akło, ssał 
swoją kapotę przemokłą od deszczu, który 
bezpl'zestanku padał, ażeby pOwstl'zymać 
UpCJlV kl'wi zo skaleczonej nogi, wygrze­
wał rękami dołek w rozmuldym gruncie 
i włożywszy weń okaleczone udo, przykry­
wal ziemią. Dopiero szóstego dnia wieśniak, 
przypadkiem go znalazł i odstawił do am­
bulansu w Hagenau. Soret wyleczył się. 

Sród tych dowodów bartu iśoie bohater­
skiego znajdujemy mnóstw() szczegółów 
poświęct:lniu i dobrego serca. Ten oddaje 
slvego konia zwiel'zohnikowi w bitwie, mó­
wiąc, Żt:l żyuie wodzu potrzebniej ~ze, ni,;. 
żołnierza (FulIet). Drugi z, narażeniem życia 
ratuje towlIl·:tyszaj inny oddaje swą miarkę 
napoju wrogowi, a odtl'ąca kosztowny zega­
rek, któl'y ten mu ofiaruj 3 jako zapłatę. Ktoś 
l'uniony IV głowę i kllnóljący-bo mózg wy­
cieka pl'zez głęboką szramę - jeszcze się 
troska o losy oj czyzny i braci i podnlJsząc 
wzrok gasną"y pyta: "czydmy zwyciężyli?" 

(dok. nas,.). 
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tłomaczoną powieść i rycinę kolorowaną. Kronika 
Paryzka p. Duchińsltiej i "Wiadomości z róinych 
stron' dopełniają całości 13 go numeru tego pisma. 

- "T!Jgodnik Ilustrowan!J z racyi 300 lt:tniej rocz 
nicy śmierci Marcina Kromera pmieszcza wize­
runek biskupa Warmińskiego i sła.wnego dziejopisa, 
oraz artykuł p. Korotyńskiego wykazujący 8tano­
wisko jego w historyi. W tymżo numerze spoty­
kamy pracę p. Krat111hara: Imp;'owizator z XVII wie· 
ku, zl\wierającą notatki o Stanisławie Niegost.ewskim. 
Liczne ryciny ilustrujące .. Wrażenia i Obrazy z 
Tatr" Witkiewicza, oraz wielki drzeworyt, będący 
kopją obrazu Riefstahla "Wprowadzenie cbrześci'1ń· 
stwa w górach Racyi, zdobią 326 numer Tygoduika, 
odznaozający się doborem treści i stara.nnem obrobie­
niem. 

Z Biblijografli. 
Tauie wydawuictwa hulowe. 

XIX. 
46) Ucie,zne prz!Jgody dziada Florka i chłopca Bel 

don1ca ;;, drodze do Oz~s[ochow!Jn opowiedział A. DYllas. 
Treścią tej hiążeczki są rozlln.ite przygod y sieroty 
Be1donka, który obity powrozem przez stry­
ka (stryj) ucieka z jego chałupy, a splltkawszy w 
drodze dzillda, udającego się na odpust do Często­
chowy, namówiony przez oiego, deoyduje się towa­
rzyszyć mu w dalszej pielgrzymce. Dziad przez 
drogę ullzy cbł~pca żeb.ra~, okłamywać l~dz~ ! 
kraść, ale wsz!Jstkle te /lal/h n'ewytłomaczonym Ja klms 
cudem, nie prz!JstaJą do malca, który wychodzi z nich 
cało. Obaj przyłącz'lj~ się już niedaleko Często­
chowy do k~mpanii, ktorą dziad Florek także okrada 
a następnie sillda wraz z Beldonkiem na Ja.snej Gó­
rze, dając mu ostatuią lekcyję-żebranioy; tu jednak 
dziady kłócą się z nim. wydzierają sobie jałmużnę, 
i przez nienawiść do Florka, który sprytem (?J prze­
rósł innych, oddają go w ręce policyi, za kradzież 
llUlareso, upuszczonego przez jakiegoś jegomościa 
przy rozdawaniu jałmużny. Beldonek uwolniony od 
dzinda wraca z kompaniją pod KieJce, a ztamtąd 
odwożą go po jakimś czasie do stryja, do rodzinnej 
jego wioski Balice, p!)d Buskiem. 

Cala ta historyj a opowiedzia.na jest językiem czy­
eto ludowym, przeprowadzona istotnie bardzo cieka­
wie dla prostego czytelnika, oraz z wielką znnjo· 
mością przedmiotu i rzadką objektywnością· PI zy­
gody na8tt;'pują szybko jedne po drugich, bez żad­
nych moralizatorskich ze strony autora epizodów, 
jest ieh wielkie mnó~two i są jedne od drugich "n· 
cieszniejs:.le'. Z punktu widzenia artystyozno -litera· 
ckiego nazwalibyśmy ksiąŻflczkę tę zjawiakiem wy ją­
tkowem w Iiteratur:.:e ludowej. Wątr1liwym jest je­
dnak dla nas wpływ jej etyczny nil. lud, że już pe· 
miniemy psychiczne nieprawdopodobieństwo, puwy­
zPj przez nas podkreślonc, a tkwiące w charakterze 
ośmioletniego dziecka Beldonka! 

47). "0 Urwisie Dyrdusiu' opowiadanie przez 
Janka z Bielca (I. K. tłregorowicza). Wawrzek 
Walczak z Zagórza zyt z żooą przykładl1ie; trzy 
dll.iewczęta jakie im Bóg zesłał zmarnowały się, więo 
wielka była radość gdy się im syn urodził. Nazwali 
go teź niezwykłem imieniem Dezydeorego, (Dyrd'lsia), 
bo nit'zwykłe odkryli w nim odrazu zalety. Piesz­
czony, wyrósł na próżniaka, z próżniaka z robił się 
marnotrawcą mienia rodziców, z marnotrawcy zło· 
dziejem-a wszystko to z powodu zbytnich pieszczot 
i pobłazania matuli i powolnOŚCi ta.tula. ł:)koro u­
kradł ojcu konie, zaczął krrBć i ino)'m - aż go na­
reszcie przywieziono pewnego razu do ojcowskiej 
zagrody w ka.i danaclI. Ojciec na ten widok padł 
trupem, m'.tka się rozchorowała. Sprzedana połowę 
gruntu, by tylko zapłacić ludziom za. pokradzione 
konie i uwolnić gagatka od odpowiedzialności są· 
dowej. Gagatek zaczął na drugiej połowie gospo­
darować, ale nieszło mu jakoś~, jako próiniakowi; 
więc wróoił do jedynego zajęcia, jakie zlla.ł na wy. 
lot-do złodziejstwa. Aż razu jednego, gdy matka 
zebrze pod kościołem, pada 11 jej nóg konający De­
zydery, którego tak zbito przy nowej kradzieży ko· 
ni, że musiał ducha wyzionąć. Matka nie pueżyła 
śmierci syna. 
Treść jak widzimy nie nowa,banalna,ale opowiedziana 

przystępnie, a fabnła przeprowadzona dość intere· 
sująco; etyczny cel autora widoc~uy od puczątko do 
końca, może zanadto nawet widoczny I M. D. 

KorBspondencyje "Ty[odnia." . 
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przypomnieli. Jednego piękne~o poranku 
zajechali żandal'mi, wpakowali kobieoinę 
na wózek, wywieźli do ~ranioy i VI1 Wie­
ruszewie na bruk wyrzuoili. SurotVi wyko. 
nawoy pru8kie~0 "auarotten" IV jednej go. 
dzinie potrafi li zgromudzió i te dzieci, co 
były w terminie i zł:tczyó razem z matką 
w Wieru8zowie. Ztamtąd ods ta wiono ich 
do W ielunia, gdzie byli żywieni kilka dni 
kosztem administraoyi, aż jeden z obywa­
teli ziem!!kioh zabrał oałlł rodzinę do sie­
bie. Niechai eywilizaoyja 19 wieku zapisu­
je na swoich kal·tach takie fakta, ku pa­
mięoi potomnych; jedyną bowiem zbrodnią 
stanu tych biedaków było tylko to, że Bóg 
stworzył ich polakami. 

W!!zystkim u nas coraz oiaśniej w walce 
o bytj cóż dziwnego. że ciasno jest i żyd. 
kom, któl'ych jest tylu. W jednej wiosce 
było ich dwóch, handlarzYj spl'owadzit się 
trzeci, założył także handelek, a że da wał i 
towar lepszy i wagę rzetelniejszą, trzeba 
więc go było zniszczyć, żeby usunąć kon­
kUl·encyję. W domu, gdzie mieszkał, narzu· 
cili w nocy do sieni suchych {!:ałęzi i pod. 
palili je, żeby biedakowi przeciąć odwrot 
i spalić go żywcem. Na szczęście dym za­
czął śpiącego dusić, obudził się, wy bił okno 
i wyskoczył przez nie, ratująo siebie i ro­
dzinę· 

Handel na wsi przynosi dosyć znaczne do­
chodYj w sąsiedniej wiosce chłop założył 
handel i jak sam twierdzi, świetnie mu 
idzie i przynosi znaoznie \V1ększe dochody 
niż gospodarka. 

Od wiosny roku zeszłego budują !!Zosę 
od Łodzi ku Woli Jedlińskiejj cały rok ka­
zali nam jeździć na Radzichowioe i jeszcze 
jej nie wykl)ńl~zylil - Może z wiosną roku 
bieżąoego pun przedsiębiorca zmituje się 
nad nami j raczy nareszoie szosę wykoń­
czyć i nie narażaó już nas, żebyśmy rok 
drugi szkapy zrywali objazdami niepotrze­
bnemi na sąsiednie wioski?. 

Dla konserwa~yi szosy traktu Radom!lko­
wsko - Wieluńskiego są trzymani dróżnicy, 
którzy biorlł d()syć znaozną pensyję i lite­
ralnie nic ni", robią. Jeszcze gdzie j esŁ ka­
wałek szosy, to od czal!ll do czasu można 
spotkać dróżnika opartego na gracy j wy­
grzewającego zęby na słońcu; ale tam, 
!!dzie jest trakt boczny, nie ujrzysz go ca­
ły rok; ba! i po co, niech sobie konie no­
gi łamią, a ludzie karki; on jest dróżnikiem 
na to, żeby pensyję brał i krówki na po­
stroneczku po rotVach wypasał ku whsne­
mu pożytkowi j chwale Bożej. - Obliczy. 
wszy, dni roboozych w roku oprócz innych 
świąt. i dni jarmarcznych, jest 250; to gdy­
by był włożony na niego obowiązek 
wykopania codzień jednego choć pr~ta rowu 
wykopałby rooznie 4:lf>O prętów i na tej 
przestrzeni byłaby droga równa j sucha. 

P. B. 

:Li Llutomier.ka. 
Starożytność osady i parafii Wa.żnoŚĆ ruhrycel dla 

historyi kościoła. Rubrycele z 1799 i 1823 r. 
"Starożytna ta osada,-pisze Słownik Ge­

ograficzny- była w 1274 pl'zywilejem Le· 
szka Czarnego Księcia Sieradzkiego na 
miasto wyniesiona!" (1) Dla nas ciekalTlł nie-

(I) Pom}ślny wzro!!t zawdzięcza Lutomiersk licznie 
:Li pod Brzeźnicy. osiadłym tu sukiennikom. Władysław Łokip.tek w 

Ciągle rugi pruskie. _ Walka o byt. _ Sklepik na 1292 r. przyłączył do miasta. wieś Wrzącą, W 1311 
w~i, _ Szosa, próżniactwo dróżników i obrachunek, r, nadał on Lntomiersk Wacławowi z Lisowie. Na-

ileby mogli uni zrobić. Btt:pnie musiał Lutomiersk wrócić do wrony, skoro 
w 1.406 rolm \Władysław Jagiełło na.daje połowę Lu-

W cichym naszym zakątku płynie życie tOlUlerska Pl"iedborowi i jego synowi Janowi z Cbeł. 
jednakowyrn biegiem, czasami tylko nagl'o - miey za zasługi w boja.ch z krzy7.akami, Około 
madzą się fakty, z któremi warto podzie- 1530 pożar zniszczył miasto, skutkit3m czego Zygmunt 
r' . I'k' J d k' h ~ August uwoluił je w 1536 na () lat od podatków. 
le SIę. z cz~te nI ·amI. e uym z ta, f C .lU· Obręb miasta wówcza~ hył obszerniejszy nii obecnie. 
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mniej byłabv kwestyja założenia parafii 
tutejnej. Kto kiedy jlł fundował 
nie wiadomo. Musiała przeoież istnieć 
już z początkiem osady, II zatem co naj­
mniej w 11 lub 12 wieku. Rubryoela Dye­
oezyi Kujawsko-Kaliskiej z r. 1879; mie­
szcząca cenne praoe Ks. Prałatów Chodyń. 
skioh, pod miejseem "Lutomiersk" pisze: 
Był tu kościół drewniany Wniebowzięcia 
N. M. P. roku 1538 kosztem familii Luto­
mierskich wzniesiony. Dawniejszyoh szcze­
gółów nie mamy. W Arohiwach Konsy­
storzy Gnieźnieńskiego i Poznańskiego mie­
szozą się zapewne materyjały, tyozące sif,' 
założenia parafii. My ich nie mamy pod 
ręką, Za.żnaczymy tylko, że cenne mi wpka­
zówkami do dziejów kośoioła polskiego są 
rubrycele, czyli kalendarze kościelne, wy· 
dawane przez Władze Dyecezyjalne dla res­
peetive kościołów swoich. K8ią~ki te w zna­
cznej ilości walaj/} się po poddaszach kościel­
nych, lub bywaj/} palone przez stu!bę kośoiel­
ną, nie znająclł się Da ioh wartośei, I!dyone 
przed8tawiają 06nny materyjał do dziejów 
kościoła w Polsce. Dotąd odnaleźliśmy ru­
brycelę, z r. 1799 Dyccezyi podówozas Ku­
jawsko-Pomorskiej, czyli Włocławskiej, za 
panowania z tej strony Wisły pru!!aków 
za rządów dyjecezyją ks. Biskupa. Jó?f.ł 
Rybińskiego, drukowanlł w Toruniu. Po 
ówczas Lutomiersk nie wohodził jeszcze w 
skład dyjecezyi Włooławskiej. Nowe bo­
wiem rozgraniczenie po rozbiorze kraju 
miało miejsce w 1817 roku. Tedy dopiero 
odłączono Wielkopolskę od Archidyjecezyi 
Gnieźnieńskiej. 

Rubrycela z r. 1823 za rządów dyecezyją 
Kuja wsko-Kaliską ks. Administratora Bisku­
pa Marcellina Dzieńcielskiego wskazuje 24 
dekanaty, między niemi tak~e Dekanat Lu­
tomierski, obejmujący 14 parafij. 

Bałdrzychów ks. Banaszkiewicz. 
Dobroń " Piotr Kosiarski. 
Drużbin " Jan Szymański. 
Górka " Justyn Danecki. 
Kwiatkowice "Mikołaj Btędoweki. 
Lutomiersk " Ignac!J Domański. 
Małyń .. I!!nacy Kaozkowski. 
Mikołajewice "Walenty Skirda. 
Pabiani"e " Flory jan Płoski. 
Roszozyoa 11 Vacat 
Wierzchy " Adam Siemiński. 
Zadzim -z filiami Brodnia i GHnno 

ks. Wincenty Chojnaoki. 
Rubrycel a z 1799 r. wskazuje dNbny 

lecz ciekawy szczegół, że Kapituła ówczeRna 
W łocła wska liozyła w pośród człon ków 
swoich, późniejszych Arcybiskupów Duni­
na i W oronicza, światłych i dzielnych pa­
sterzy w początkaoh tego wieku. 

Rubrycela zaś 1; 1823 r. notuje, że pro­
boszczem parafii Przedeoz \V Kujawach; był 
JKs. Antoni Fijałkowski, późniejszy Arcy­
biskup W artlza wski. Tak \Vi ęo st wiel'dza 
się przysłowie: że kapituła Włocławska by­
ła "Seminarium Episcoporum" (2). Temi u­
rywkami dzielę się z czytelnikami "Tygo-
dnia". Ks. Godorowsh'. 

l') Wliczyć tu jeszcze należy ks. Arcybiskupa, 
Malczewskiego. 

Sprawy Ziemiańskie. 
X Szkoły rolniczo-leśne. nSt:·P\!tersb. 

wied." donoszą, że za.mierzono otwOl'zyĆ szereg szkół 
niższych I'olniezych w guberniach pOłudniowych, a 
takie zreformować niektóre zakłady średuie rolni­
cze leŚae. W związku z tern pozostaje reforma in­
stytutu w Nowej-Aleksandryi, który ma być zami\!­
niony na akademiję. 

X .Nowa ustawa o polowaniu przed kilku 
dniami została zatwierdzoną przez ministeryjum dóbr 
państwa. 

Przemysł i Handel. 

k~ów Jeót CIągłe, bezustanne przesiadowa. W r. 1570 oziedzie B~lcer Lutomierski, przyjąwszy 
me polaków w poznańskiem.-Pewien mie· wyzuanie braci Cze3kich, oddał im kościót para.fial­
szkanieo z Królestwa mieszkał w pozllań- l1y. Dopiero w XVII wieku Grudzińsey zwrócili go 
skiem lat 14 ożenił si" z tamteJ' szą mie. I ka.tolikom. (Słownik Geognlficzn.y). Na tych ost~-

.' .. . tOlch slowach fundUjąC SIę, potwIerdzamy tradYCYJę . . 
szkanką. l um~rł. lat temu 7 pOZOBt~ .. ,~ wszy miejsco"'ą, lecz clo samych kościołów zmienioną:. ":' Cła. Izba. fr!1ncllska u~h,,:alt!a I?roJekt podwo~ 
wdowę I 6 dZIeCI. Wdowa sama dZIeCI wy- mianowicie, że klasztor tutejszy nie zaś parafijalny J,eOla. ~ła. od żyta I ustanowlema o fr. cia od mąkI 
żywić nie mogła, troje roztlała między lu- ~Jył sied!iskiem ~ak zwanych po":s~e(lhnio u nasA.ry. zytmej. 
uzi do terminu a resztę żywił!!. z ciężkiej J?-nów tJ: Socymanów P018klCh, I z,e .w c7.a~ie wojen CQ:> S.)ółka udziałowa pr~emyslow,'ów ~viedeń­
. k. p'. , b' .. i:lz~edzkICI~ był o.bróco~y . na straznlcę, czyli waro- skiclJ, jak donosi n Kury jer warszawski," otwiera IV 
Ią placy. rusacy teraz so le o meJ WOlę przeCIwko llleprzYJ&Clelowi. Warszawie wielką fabrykę lamp. 
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PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła. 

E_ Dobrza.:ń.ska._ 
~ 

(ciąg dalszy). 

- Nie przyjęłaś ich, mam nadzieję. 
- Spodziewam się! Niech mi odda na-

szyjnik, albo tak go skompromituję, że dłu-
11:0 popamięta I Musi on tam dobrze oszu­
kiwać w Paryżu? 

- Prawdopodobnie. 
- No, już ja lnU podstawię nogę! I po-

wiedziałam to temu staremu. 
Jak on się nazywa? 

- Alboż ja wiem? .. nie pytałam go o to. 
- Cieku w jestem co z nim zrobił Mi-

chał? 
- Czy tu macie się zejść? 
- Tak, poczekallly na niego paląo pa-

pierosy. 
- Wyborniel będziemy gawędzić o Pa­

ryżu. 

- Bal Nie bardzo świeżych nowin do­
starczę ci o nim. 

- Wszystko jednol Ja tak lubię o Pa­
ryżu mówić! 

POdOZllS gdy Marcin Peliseier zbierał u 
Eliz; Randon ciekawe i ważne szczegóły 
dotyczące księcia Vel'cnina, Mjch~t, idąc 
\V ślad za nieznlJjomym, zatl'Zymllł !Hę przed 
drzwiami jubilera. Puszkow wszedł dl) mu­
gazynu, a Micbał podążył za nim. 

- Marcin prędzejby tu bobie dał radę,­
pomyślał. 

Mimt.~ to usiadł w sklepie i zażlłdał bre­
loków. Prze.!!lądając je z wielk~ uwagą, 
obserwował W lustrze twarz Puszkowa, o­
glądającego naszyjniki z peret. 

-Marcin ma słuszność-szepnął - to mu­
si być on. Przypominam sobie coraz lepiej 
tę twarz. Jemu to niezawodnie oddawałem 
drzewo, z rozkazu Saiat.Ermonda. Puszkow 
przeglą~ał wci4t naszyj ni ki. ., .• 

- Nlel-rzekł w końcu zDleClerphwlOny, 
-to uie tQ, będę musiat poszukać gdzie. 
indziej. 

- ~iO'dzie nie znajdzie pan takiego wy­
boru-p;rswauowat subiekt-Jeśli pan roz-
każe możemy wykonać o.bstalunek. .. 

- Ah nie I potrzebUję tego naszYJ Olka 
dziś jeszcze, a nujdalej jutro. 

- Możemy i to zrobić, mamy gotowe 
fermuary. 
-Pokaż mi pan w takim razie nieoprawne 

perły. 
pud0zail gdy subjekt wydo~ta~ał papie~o­

"e torebki napełnione drogleml kamIenIa­
mi, Puszko w otworzył notatnik i przeg~ą~ał 
go u ważnie. Wszystkie perły z. na.szYJDlka 
Lizy były tu zapisane, a po cenIe Ich mógł 
pomiarkować wielkość ~ gatunek. Udało 
mu się też wybrać garmtur tak dobra~y, 
że Eliza nie poznałaby niezawodnie zamIa­
ny. Nareszcie wybrał fermuar. 

- Ale będę to miał niuzawodnie na ju­
tro?-zl1pytał. 

Z całą pewnością panie. 
- Z literami? 
- Będzie to trochę trudno, ale ~ożemy 

i w tej mitlrze zadowolić pana. Jakle ma­
my wyciąć litery ? 

- L. R. 
Określił wielkość i rysunek liter. 
- Na czyje imię mamy zapisać obsta-

lunek P . 
_ Płacę z góry i eam zgłoszę Slę po od. 

biór-odpowiedział Puszkow. . 
- Nic w tem niema nadzwyczajnego­

pomyślał Michał-kocha się w Lizie i choe 
jej ofiarować podarek. . ".. 

Puszkow zapłacił. W chWIlę pózDleJ ~I­
chał zdecydował sią także na wybór Jakie­
goś breloka, zapłaoił go i. wyszedł. 

Puszkow przechadzał SIę .wzdł~2J New· 
skiego prospektu, zatrzymuJ,o s~ę przed 
wystawami sklepó!", rozgl~d~Jlł<'. SIę woko­
ko. Michał śledzlł go WOllłz, 1 znudzony 
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miał już odejść, by odszukać go znó\Y na­
zajutrz, gdy wróci po naszyjnik. Nag~e 
PU8zkow stan~ł przed oknem sklt'pu, MI­
chałowi który przywiódł na myśl bolesne 
wepomnienia. Był to wielki baza:, w którym 
kiedyś kupił był ów pulal'es z lIterą M.zgu· 
biony podczas pożaru w baint Deuis, a. bę­
dący głównie oskarżaj~cym dowodem w Jego 
sprawie. Puszko w stał chwilę, poczem wszedł 
do ma!!azynuj Michał podążył za nim. 

- Proszę o żółty skól'zany pulares. 
Michał zadrżał. Tamten pulares był także 

z żółtej skóry i zawierał tabele i taryfy bu­
dulca z Rygi i Petel·sbUl·ga. Ponieważ zaś 
PU8zkow był składnikiem ekspedytorem 
drzewa, nic dziwnego, że mógł mieć tego 
rodzaju papiery w swoim pularesie. 

- Jakiż to dziwny zbieg okoliezności 
pomyślał Michał. - Człowiek ten stoj~cy 
spokojnie obok nicgo był może nędznikiem, 
który podpulił fabrykę pana de Saint·EI·­
mond i za którego był on skazany i sądzo­
ny. Ależ niel-'l'o szaleństwo. Jakim pra­
wem mógł go posądzać, czyż dlatego jedynie, 
że kupowuł sobie żółty skórzany pulal·es? .. 

- Niestety! - szcpl'1ął--dobre to s'ł na­
dzieje dla Marcina, który wszystko w różo­
wych widzi barwachl-Ale dla mnie ••• 

A jednak słuchał chciwie rozmowy Pu·· 
szkowa z kupcem. 

.. - Jakiego rodzaju ma być pulares? 
- Mieliście t11 w wystawie, przed pa­

roma miesiącumi żółte pularesy, okute na 
narożnikach, z wyrzniętym monogramem. 

- Ahl tak, tak, przypominam sobie że­
śmy ich mnóstwo sprzedali w sw~im .czasie; 
zdaje mi się jednak, że mamy Ich Jeszcze 
kilka ua składzie. Z jak~ liter~ mam panu 
dać pulares. . . 

- Z literą M.-odparł spokOjnIe Puszkowo 
Przepl'aszalU, że pana trudzę, ale wiałem już 
raz taki i zgubiłem go. 

Byłby chwycił za gardło nędznika-spy­
tał go, gdzie to zgubił ów pulal·e.s, ale za­
panował nad sob~ i odzyskał zll1:~ną krew 
W ątpli wości jego pier~ebły zu~ełUle, skoro 
Puszkow za tądat ul'Uglego takiego samego 
pularesu, z literą G. 

- Gerahl!-ezepnął Michał. 
Puszkow, śledzony wciąż, zapłacił i wy­

szedł. W ch wilę później wszedł do dystry­
bucyi i kupił paczkę papierosów i dwa pu· 
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wielu pi\;knych rzeczy o księciu Wereninl 
III. 

- MaruszkinP .. -zawołali jednooześnie­
Marcin i Michał. 

- Tak Marul!zkin-odparła Liza-Sław­
ny Maruilzkin! Uwielbia on Fra~ouzów­
będzie zach wyoony, że was zastame. 

Zatrzymał" ich gwułtem. 
- Nie puszczę was stanowczol-zawoła­

ła, -najlepiej tutaj dowiecie się o wszystkiem. 
Zobaczycie, co to za mity człowiek z mo­
jego jenerała! - Załoiyłabym się, te wam 
powie: - "Pokochałem francuzów walcząc 
przeciw nim w Krymie! 

- Dobrze tedy, zostaniemy. 
- 'l·ylko ... nie macie co. mówić ~ .... 0: .. 

waszej podróży naokoł o Ś Wlata... W IdzlCI e 
ma on pewne uprzedzenia ... i prawdopod~­
bnie nie czytywał nigdy powieści kryI~u. 
nalnych... Ubiorę się i wracam za chWIlę. 
A ty Marcinie pamiętaj, że nie \yoIno mi 
mówić po imieniu. Dowidzeni!-, I ... 

Przyjaciele, zostawszy samI rzuclh st.\} 
sobie w objęcia i byli tak silnie wzruszem, 
że tl"Udno im było zdobyć się na wyrazy. 

- Czy to możebneJ-zawołał Michałl­
Radbym tylko wiedzieć jaką rolę wtem 
wszystkiem odegrał ojcieu Zuzanny-dodał 
spochmurniawszy nagle. 

- Zobaczymy to później - powiedział 
spokojnie Marcin.-Na teraz, cieszmy się tyl­
ko, że sławny książe Gerald jest popr?stu 
oszustem i złodziejeml Kto kradnie kleJno­
ty kobiecie, może je równie łatwo ukraść 
z wystawy sklepowej. 

- Tak, że jest złodziejem, to faktj jak 
mu przecież dowieść, że jest i podpalaczem 
w dodatku ? .• 

- Cierpliwości Michasiu! Dałbym ~obie 
O'łowę uciąć, że niedalej jak za dwa dm bę­
dziemy mieć w ręku do\vody jego winy. 

(d. e. n.) 

N A D E S t A N E. 
Do wszystkich znaczniejszych sklepów 

kolonijalnych i spożywczycb, nadeszły ma· 
kal'ony w paczkach 1 i 1/, funtowych z firm~ 
Wllrszawskiej Parowej Fabryki L. Krzy­
musióskiego i tylko za dobroć takioh jako 
rzeozywiśoie własnego wyrobu, fabryka odpo­
wiada. 

dełka zapałek. Michał już przestał pano- Syndyk tymczasowy 
wać nau sobą i... roześmiał się na głos. 
Pudełka z zapałkami były zupełn~e takie masy upadłości tom:lszow~kiego fabrykauta 
jak tej które prokul'ator znalazt w Jego k.u~ Pawła Jabua. 
ferku. PU8zkow poszedł do restaurac yl l Na mocy art. 502 i 503 Kod. Ha.ndl. wzywa wszy. 

d b' d stkich wier'Ycieli npadłego Pa.wła Jahna, a by, w kazał sob~e Pl! a.ć o .IU '. '. ciągu dui ezterdziestu od daty niniejszego ogł?sze-
- ZdaJe mI Się, ze D1emam .go JUz co Bia stawili się osobiście lub przez pełnomocmków 

śledzić-pomyślał Michał - pobIegnę teraz prz~d niżej podpisany~ zamiesz~ał.y~ w P.iot~ko,,!,ie 
do Marcina. ) syndykiem, o~wia~czyll .mll ~ Jakiej sumie I z Ja-

W . dl d d o· ki i pojechał do miesz- kiego tytułu są w;erzycltl lam~, ?r.az ab~ mu prz~d. 
sla. O Ol'. Z J •••• stawili dokumenta usprawledltwllljąC(\ wlerzytelnosć, 

kania LIZY. MarClB etał w ok~le.1 meCler· l ub aby je złożyli w kancelaryi sądu okrctgowego 
pliwie wy~lądał powrotu przYJacI~la. Sko- piotrkowskiego. . 
1'0 go zobaczył, wybiegł naprzecl\v niego Syndyk tymczasowy adwokat przysIęgły . 
aż na scbody. ,\Ieksaoder Babickt. 

- I cóż P-zapytał. .. . 
- Ah! mój drogil-zawoła.ł Mlcha.ł, SCI-

skając go.-Co ja za odkryCIa 'porob~łem !.. 
Co za odkryciu: To nie do u WIerzenIa do· 
prawdy I . . . d ' 

_ A ja jeszcze wa~me~szych d?Wle zla: 
łem się rzeczy-odpowiedzIał :\larc~n: Chodz 
prędko, pl'zedstawię cię panDle EIJzle Ran­
don która mi do owych odkryć dopomo­
gła.' Liza z uśmiechem wyciągnęła. I'ękę ~o 
inżyniera, przeszli d~ bud,uaru l. M?I'CIO 
opowiedział MichałOWI. co I!H~ dowIedzlat o 
księci u i jego pomocmku. 

- A co : - zakońozył -ozy nie miałem 
dobrego nosa dążąo do Petersburga? . 

Michał zdał także sprawę z tego co zrobił. 
- Pozwoli pani, że ją teraz. p.ożegnamy 

-powiedział -po.dzięko~aw~zy Je~ serdecz~ 
nie za pomoc-~Iln.o mI ~wladomlć o wszy 
stkim matkę mOJIł I Bermer~, . . 

- Nie nieI-zawołała Llza-zostaDlecle 
u mnie n~ obiedzie. OozekujE;) właś,!ie i?­
aerata Maruszkina, od niego do wieCIe SIę 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W dniu 22 czerwca (4 lipca) w sądzie okl'~go 
wym piotrkowskim, na sprzeda ż dÓbr Wola-Bykow 
81(a, od sumy TR. 22,000. 

- 18 (30) kl'l'ietni~ w biurze powiatu piotrkow­
Skiego na s)l·zedaz budynków do Tozebran'a po 
karc~a~ie rządowej we wsi OprzQżów gminy Woźuiki. 
od Bumy rs. 40. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 3 kwietnia 1889 r. 

Na Starylu Rynku sprz!',lauo pszenicy 300 korcy po 
rs. 6.10-6.25, żyta 500 korcy po rs. 3.80 - 3.95 i 
j ęczmienia 250 korcy po ~s. 3.60-3.75. Na sta.cyi to­
warowej sprzedano: pszemey \100 korcy po 61's. 15 
kop., 100 korcy po 5 r~. 25 kop., 100 korcy po 6 ra. 
i 300 korcy po 61's, 2 kop., ogÓłem 700 korey; ży­
ta 300 korcy po 3 rs. 80 kop.; owsa 350 korcy po 
2 rs. 70 ltop., 350 korcy po 2 rs. 75 kop. i 350 kor­
cy po 21's. 80 kop., razem 1050 korcy, 



Sklep B. Bakowskiej 
został świeźo zaopatrzony w wielki wy­
\lÓr sezonowych nowości, a mianowicie: 

KAPELUSZY 
rękawiczek z fabryki SZlagiera, 
parasolek, wstążek i t. d. 
Rozpoczęła się tez: 

Wyprzedaż Halek 
10% niżej ceny fabrycznej. (3-3) 

Korzystny interes. 
Jest do wydzierżawienia I);l,pier­

nił, na lat 12, z gruntem, 2 mile od 
stacyi kolei W. W.-O warunkach do­
wiedzieć się możua u W go Godflwikowa 
urzędnika w Izbie Slol,l'olJwej . (3-1) 

Potrzebna. 

KUCHARKA 
znająca się dobr~e na kuchui, wiado­
mość u Rządcy w Hotelu Wilcńskim. 

12-11 

Syndyk Tymczasowy 
masy upadłości domu IULn· 
dlowego "H .• i .J. BEKI{ER" 

w oiiobie 

Ludwika Bekker 
lJono~i, iż sprzedaż towar6w w skle­

pie firmy pod Nl 40 przy ulicy KrakoN· 
skie Przedmieście, w Warszawie wstrzy­
man~ została postanowienillm SQd>liego 
Kommisarza na. żądanie wierzycieli i 
dłużnika, do czasu nowych ogłogze ó. 

~ Karpiński. 
Ad, ... Przvs. 

W domu Karliuskiego, na TOlllic~­
eZy:t.oie. gdzie zal(ład "Rodzina" u wdo­
wy Tyblewskiej jest do sprzedania z 
powodu wyjazdu. / 

B 'NARSZTAiOW STOLARSKICH 
z odpowiedu 3mi przyr.tądami. Nadto: 
Kredens z rzeźbami, kOlno­
da dębowa na. orzetl b, d wie pary 
łóżt>k jesioDowy ch, dwie umy,,,al­
nie pod orzecb, 6 krzeseł dębowych, 
mat, po bardzo przystępnych cenacb. 
Wiadomość w każdym czasi o na micj­

(2-1) 

PROWIZORA 

A. M, OSTROUMOWA 
łllpi (' z, 'il'8tl'7.ymuj e wy 

dauie włosów . 
Cena kawałka, 30 kOl), 
Sprzedaż w aptekach, składac h 
aptecznych i perfllmeryjach, 

Etyki eta oryginalnego mydła 
zMpatrzoną j Pst w markę .J\'g3374 
Obtrzeglł. si ę przed na~ladlJw­

nictwem. Główny skład lI1oskwa , 
Pokrowka . Mllszkow. per. d" on 
Markuło IVI\. (lO· 1) 

Dzierżawa Ogrodu 
na \vsi, bezpłatnie, za wymiar. Wiado­
mość da stróż w domu W -ej Babickiej 
przy Alei Alel,sandryjskiej w "Petro-
kowie, ' (2-2) 

DOBRA LĘKI 
w powiecie Łaskim (odległość od Łas­
ku-14 wiuJ'st, od Widawy 10 wiorst) 
rozległości 488 morgów d ,brej glebY-Elą 
d.o vvyd.zierża:~ienia. na. 
korzystnych. vva.ru:n,ka.ch. 
z inwentanem lub bez, od 1 Lipca r. b, 
-Odbiór mógłby nastąpić w każdym 
ozasie. Bliższu informacyje: ulica. 
pocztovva.. d.o:r.o. ~ -go Eu­
cznia. vv :r.o.ieszka.ni u .A. 
Sta.:c.isła.vvskiego. (3-2) 

.n;o8Do.lleuo UeHoypoJO. 

'f Y D Z l E N. 

------------------DWA NOWE GATUNKI 
PA..P~BB(JSÓW N~BSHLBJA.NY()H 

"SŁA W A WARSZAWY" i 
"NON PLUS UL TRA" W cenie rsr. I 

polecają 

Kalinowski i Przepiórkowski II (R3177) "ARSZi\ '::' Hotel EurOI)ejski. (6-1) II 

owarzystwo 
od ognia 

w miastach guhernijalnycb K"óleet\fa. 
OBoby intereBowane zgłosić się zechc1} do Gener ulnej 

A~entury w War sza wie, 
GENERALNA AGENTURA 

STAN. LUD. KRONENBERG. 

N 14 

KOŃSKI ZĄB 
Prima Virginia w wyborowym 
gatun){u, siła kiełko wania 94% nad­
szedł już do 

SKLi\DU NASION 
L. T"ojanowskiego 

w Jllecltowie 
(Stacyja kolei Iwangr, Dabrowskiej) 

centnar rs. 6 kop, 26. Ln'lirna francu­
zl,a l 'y wybór bez kanianki pod gwaran. 
cyją; I'zepak letni holend"rski, grub() 
zia roisty centnal' rs, 10; bo bik koński 
bardzo bdny centnar rs. 4; pszenica jara 
Alza('lm wyborua odmiana korzec rB, 8 
kop. 40 . LaIlf'mancyja, nowa roślina o. 
lejua bardzo plennllo pnd r11. 8. Bnraki 
chkrowe, buraki pastewne, marchew pa­
stewna. Nasiona. leśne, kartofle dl) sa­
dzenia, Łnbin trwały funt rs, 1 kop. 20 
naMiona warzyw. i kwiatów. Wszystkie 
nasiona są wypróbowane co do siły 
kiełkowania. i pochodzą przeważnie Z 
własnych lllantacyj za. które 
za.kład utl'zymał medąl Milliste. 
.r:yjum dóbr państwa. Uprasza 
Sl~ o Wczesne zamówienia, Cenniki gra-
tis i franco. (3-1) 

....................................... t Obstalunki na skarpetki, • 
+ poń.cz~chy, a takŹBinadróbki, t 
• przYJmuJe po cenie mC)7.liwie nizkiej. + Julij1 Szymańska ulica. Woronei- + + ska. Dom Dessau 2-gie piętro. + 

DLA :K:ASZL.ĄO·YCE3: .................... I ....... J.7~~a 

Wyl'i}CZll'l. sprzed/li w Aptekach i Składach Aptecznych 

Ekstrakt i Karmelki "Leliwa'~ 
Koncesyjonowane przez Władze Lekarskie, nag,'o(}zone na Wy. 
stawach hycrieniczno lekarskich listem pochwalnym i medalarni, 
flaszka I:' el6:sh'aktu kop. 'Z/ił paczka kał·metków 

kop. :1.5. . 
Sprzedaż gtówna W nPetrolkowieu u p, Zarskiego. 

(R. i FI', ~ 1275) (12-8) 

",-oOI-GOe-lOo-IOo-OoO~ 
CJ HANDEL WIN t:J 
O Krymskich, Kaukazkich i Ruskich O 
Cl Szampańskich i5 
O

Z. GELFOMA O 
Rynek-Dom dawniej Koczorowskiego 

CJ 
w "Petrokowie" . CI 

Przypominam się Szauownym Klijeutom na. nadchodzące Swię-

~OOOiIO:OoioIO-GOO~ 

PIEKARNIA KRAKOWSKA 
vv :r.o.ieście CZ:ęSTOCJ3:0~IE. 

Poleca wyroby swoje mieszkańcom miasta i okolicy. -Dom 
Imicba, gdzie poczta. (2-2) 

SADZONKI '" maJątku Grzymalina. " 'o­
la, poczta, IUeszczó w 

Nt 

Skład Węgli i 
WłODzimierza SapińsKiego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
O e 'Ił 1/ 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (l. . . , . 85 k. 

K!ll'zec węgli kamiennych 
grubych na skrzyni e 10 
korcowt'l, zam knięte(prze); 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . , • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 Plłdy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

I . Uwaga. Na miasto rozsyła. 
SIę w koszach półkorco-vyeh 
wagi 130 (t. (13-5) 

Włodzimierza Sapińskle[o 
Wynajem Pojazdów 

DoJU W -go Adama. Golembowskiego 
wpros t P"ezty 

Karety, Powozy, Bryki, Kanie 

"'-Sl}donabycia w księgaruiachdzieła. 
wydane przez Plato v. Keussnel', 

NAJLEPSZA METODA 
do nauczenia się języka lIiemieckiego 
w 3-ch miesiaca,ch bez na­
uczyciela: kurs ni7.s~y kop. 60, kurs 
"yższy 1'8. 2, Metoda, angielsk~, 
z wymową dla samouków kop. 75 . 

NAJ NOWSZY ELEMENTARZ 
polski do bardzo prędkiej naUKi rysun­
ków, pisaniaczytania i rachunków nawet 
bez uauczyciela., ~ wzorkami rY'lUnków 
i metodyką k. 25, tylko z wzorhmi k. 

T O 10, bez wzorków k. :l. 
Wierzby koszykarskiej francuzkieJ pre- S AN WIĄ DWA OGIERY 
miowanej Listem Pochwalnym na wy- . .. Jlyśliwy Giemz, albo Strzelcy 
stawie nasion warsza.wskiej, można ua. 1) ~kba.l rasy angielskIej Iladzwy- Alpejscy, powieść romantyczna, tło. 
być w dobracb Strzelce Wielkie przez czajole slluej budowy po rs, 10 kop, 50. mac.zona. z niemieckiego, kop. 10. 
Brzeźnice. (4-4) 2) Pe~szeroll sprowadzony w r.z. Powiastki niemiecko-polskie, k.18. 

. z Francyl po rs , b-kop. 50. (6-6 Sklad gł6wny w księgarni Gebeth-
Kupno lub dzierżawa -----------1 nera i '''0Iff3 w W'łlsza~~:'4) 
Poszukuję kupna lnb dzierzawy 7 --16 Do PUkI' ornI' SzVmańsJTieno.· 

wł6l<owego folwarku. Oferty wraz z li IJ J Al ~ 
dokładnym opisem majątku i warunka-. . 
rui proszę nadsyłać pod l it: H. 111. K. Potr~ebny. je~t c~łopczyk prz,YZWOI 
poste restaote, Sieradz gub. Kaliska. tego plowadzcUla. Się, który kOllCZył 2 

( .. 1-2) klasy. (3-3) 

Redaktor i wydawca. Jlir08ław Dobrzań8ki • 

__ Do dzieiejszegoo numeru 
dotącza. się arkusz 28 po\"ieśui 
p, t. Wiła ł,PQtl Barwin­
kiem" w przekładzie S. B. 

W drlłk.a.rni E. Pańskiego w Petroko v ie 
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przebierając w środkach przyśpieszy śmierć tej nie­
szczęśliwej dziewczyny' Mrgrabia nie zezwoli na 
sekcyję i wszyscy uwierzą, że umarła na galopujące 
suchoty, Powinien jaknajprędzej zawiadomić Nikolę 

o grozącem jej niebezpieczeństwie, Ale w jaki sposób? 
Nie Ológł przecie iść do pp, de Briouze •. , Choćby 
nawet udał się do-hotelu mlu'grabiostwa-nie przyj­
mią go,' Wtem przYPoOlniał sobie Piotra La Chama­
de, Zapewne dzielny chłopak stoi już na posterunku 
j czeka na rozkazy Bernadety. Może przy jego po­
mocy będzie mógł porozumieć się z Nikolą? 

Podążył na ulicę do Vigny, 
Uliczka ta, pusta zazwyczaj dziś jeszcze bardziej 

była pustą, W oknach hotelu de Briouze nie błysz­

czało ani jedno światło, Nie było tam Piotra, Biscaros 
wszedł do parku, chcąc obejść dom wokoło, 

Na końcu alei Van-Dyck'a spoBtrzegł na ławce 
Piotra, z głową wzniesioną, zapatrzonego w górę, 

Na widok Aurelijana wstał i, wskazując na 
oświetlone okno, rzekł: 

- To pokój panienki, Ale niema tam Bernadetty. 
Byłaby Oli się pokazała w oknie, Pewno margrabina 
nie każe jej puszczać do panienki, Mo;,;e ją nawet 
gdzie zamknęli! A dlaczego pan tu przyszedł, panie 
A urelij anie? 

- Bo dowiedziałem się że margrabina coś złe­

go zamyśla-odparł ponuro Biscaros. 
Właśnie to samo mówi Bel'naueta. Ale niech pan 

będzie E'pokojny potrafi ona sobie dać rauę. Choćby mia­
ła podpalić hotel, nie pozwoli skrzywdzić panny Nikoli, 
Obiecałem jej, że będę tu na nil} czekał, i czekam, 
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o tem, .. jestem panu obojętną .. , Ah! jestem bardzo 
nieszczęśliwa! 

Wymówiła te sJ'> wa ze łkaniem i bezwładna 
prawie przytuliła się do Aurelijana, 

Biscaros nie spodziewał się tego, Nie wiedziat 
co począć, Niepodobna odepchnąć pbczącej kobiety, 
która się tuli do niego, Czuł jej gorący oddech tuż 
przy twarzy. Dostawał zawrotu głowy. Margrabina 
na to właśnie liczyła. Jedna chwilka-i byłaby go 
miała w swej mocy; stawiała więc wszystko na je­
dną kartę, a gdyby Aurelijan nie dał się skullić wie­
działaby już co jej czynić wypada. 

Mąż j ej długo nie pociągnie, 1\ pozoBta wszy 
wdową, wpadnie niechybnie w szpony wice-hrabiego, 

Biscaros tracił już cierpliwość i zaczynał gorz­
ko żałować, że się dał porwać. Zrozumiał, że jedy­
nym jeJo ratunkiem była chociażby brutalna stanow­
czość, 

- Nie kocham pani-rzekł-i nigdy kochać nie 
będę, 

Dolores wyprostowała się, jakby pod ukąsze­

niem żmii, Łzy jej w jednej chwili oschły i wyrzekła 
ostro i stanowczo: 

- Czy wiesz pan co jest największą obelgą dla 
koLiety? 

Aurelijan milczał: 

- Dowiesz się pan ° tem wkrótce, własnym kosz­
tem, ZemRzczę się ... i pożałujesz tego! 

- I owszem, czekam na zemstę pani, - odparł 

Willa "Pod Barwinkiem." 28 
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spokojnie Aurelijan.-Byłbym nawet szczęśli wy, gdy­
byś pani powierzyła ją panu de Saint-OsTin. 

Pan sądzi, że nie opowiem . mu tego co między 
nami zaszło? Bardzo się pan myli. Zanadto wiele po­
gardy mam dla niego, bym chciała się przed nim u­
krywać, powiedziałam mu na,vet, teś mi się pan po­
dobał. .. kiedyś ... Gdybym go potrzebowała, jako wści. 
ciela, wyewałby pana na pojedynek. Ale śmieró z 
jego ręki, nie byłaby dostatecznI) karl) dla panu. 
Moja zemsta straszniejszą będzie. 

Cóż to będzie za zemeta? 
Nietylko krwi pożądam, ale i czci twojej! 
Nie moge pani niczem mojej CZCI pokalać. 

Naprawdę? .• A wiesz pan jednak dobrze, że 
wystarczyłoby jednego słowa z ust moich, by cię po­
słać... tam, gdzie dawno powinieneś być ... gdzie byś 
już był, fldybym nie zeznała fałszywie dla twego oca· 
lenia. 

- Więc pani śmie utrzymywać? ... 

- Zapytaj pan sumienia a ono ci odpowie, 
- Moje su~ienie nie wyrzuca mi nic. 
- Dobra to odpowiedź dla sędziów, ale nie dla 

mnie; ja widziałam wszystko. 

- Nie rozumiem pani. 
- Udaje pan. Powtarzam, że widziałam ... z okna 

mojej willi ... j pana, i tego nieszczęśliwego, którego 
mieniłeś się być przyj acielem. 

- Gemozao'a? 
- Pan go 2abiłeś. 
To nikczemne oskarżenie wstrząsneło do głębi 
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relijuna o niebezpieczeństwie, grotącem Nilcoli, tem 
więcej utwierdzał się w mniemaniu, że chce go roz­
myślnie zastraszyć. 

- Nie wierzy mi pan? - zawołała. A jednak 
trzej najznakornitsi paryzcy doktorzy, wezwani do niej 
wczoraj, taki wyrok wydali. 

- To kłamstwo. (,dyby panna de Briouze była 
umierającą, wiedziałbym już o tern. 

- Prze,/; kogóź to? Czy pl'zez Bernadettę? Ta 
dziewczyna nie o tern nie wic, zresztą jutro opuści 
mój dom na za.wsze. Mąż mój wypędził ją. Ostatnią 
to jut noc spędzi pod naszym dachem, a mojl) rzcczą 
będzie pilnować, uby nie widziała się jut więcej z 

Nikolą· 
- Ale zobllczy się ze mną! •.• Dowiem się od niej 

o wszystkiew, a jeśli ... 
- Czegóż się pau moie dowiedzieć? Nikola 

wkrótce zakończy życie, a ja wprzód zemszczę Bi~ 
na panu. Oto wszystko co miała do powiedzenia. Nie 
zatrzymuję pana dłużej. 

Powóz Bię zatrzymał. Aurelijan otworzył drzwicz­
ki i wyskoczył. 

- Oboje musicie umrzećl - zawołała Hisz­
panka, 

Powóz skręcił na. ulicę de Vigny i margrabina 
również wysiadła. Powróciła do domu piechotą, 

Ostatni to ra.z próbowała przycią.gnąć Aorfllija­
na i spotkało ją najzupełniejlilze niepowodzenie. Pała­
ła gniewem i układała plan zemsty. 

Biscaros nie oba wiał się jej dla siebie, d.rżał 
tylko o Nikolę, Cóż pocznie, jeśli margrabińa, nie 
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